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1 

Za dziesięć lat b ę d z i e m y uroczyśc ie obchodzili t y s i ąc l e tn i ą rocznicę 
śmierc i św. Wojciecha, apos to ła Pomorzan i P r u s ó w oraz patrona Polski . 
Jego śmie rć m ę c z e ń s k a na ziemi pruskiej c iągle budzi zainteresowanie 
i pogłębioną re f leks ję . 

Szczegó lnym problemem, b u d z ą c y m ciągle kontrowersje jest jego 
ostatnia podróż misyjna zakończona śmierc ią , a specjalnie przyczyny te­
go niepowodzenia. Bo przecież w czasie tej pod róży do Prus nikogo nie 
nawróci ł , co więce j , nie chciano go s łuchać , zosta ł w y p ę d z o n y i w k o ń c u 
zabity. 

Wprawdzie p o ś m i e r t n e dzieje k u l t u świę tego Wojciecha i r ozkwi t po l ­
skiej p rowinc j i kośc ie lne j ufundowanej na jego re l ikwiach mo g ą w y n a ­
gradzać zawód jakiego doznali jego zwolennicy w momencie śmierc i , ale 
problem w y j a ś n i e n i a niepowodzenia pozostaje nadal aktualny. 

Historycy, r o z p a t r u j ą c y okoliczności śmie rc i i nieudanej m i s j i św. 
Wojciecha, dzielą się na tych , k t ó r z y u p a t r u j ą przyczyn ob iek tywnych 
w warunkach z e w n ę t r z n y c h i tych , k t ó r z y są sk łonn i widz ieć w osobie 
samego Wojciecha istotne przyczyny niepowodzenia. 

Są wreszcie i tacy, k t ó r z y sądzą, że nie m o ż n a m ó w i ć o ż a d n y c h p rzy­
czynach, bo fakt śmie rc i m ia ł charakter przypadkowy i dlatego nie pod­
daje się żadne j procedurze w y j a ś n i a j ą c e j . Istotnie, gdy chcemy w y j a ś ­
nić p r z y c z y n ę j ak iegoś wydarzenia p o w i n n i ś m y odwołać się do w ł a ś c i ­
wych praw naukowych, k t ó r e odpowiada j ą naturze tego wydarzenia 
i okreś la ją relacje przyczynowe w t y m zakresie. 

Niestety, nauka historyczna nie d o p r a c o w a ł a się dotychczas tak ich 
praw, a w ie lu nawet kwestionuje możl iwość f o r m u ł o w a n i a j ak ichko l ­
wiek praw historycznych. 

Niemniej , his torycy nie r e z y g n u j ą z procedur w y j a ś n i a j ą c y c h , ale 
w t y m celu pos ługują się m e t o d ą p o r ó w n a w c z ą . Ana l i zu jąc podobne 
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wydarzenia zachodzące w tych samych warunkach s t a ra j ą się określ ić 
to, co p r a w i d ł o w e i to, co przypadkowe i dopiero to, co p r a w i d ł o w e sta­
r a j ą się w y j a ś n i ć przy pomocy praw naukowych w z i ę t y c h z innych nauk: 
socjologii, ekonomii, psychologii i . t .p. 

Dla m i s j i świę t ego Wojciecha m o ż e m y się powołać w celu p o r ó w n a w ­
czym na mis ję p r u s k ą świę tego Brunona-Bonifacego z Querfur tu , k t ó r y 
r ó w n i e ż zginął śmie rc ią m ę c z e n n i k a w ś r ó d P r u s ó w . Wprawdzie doku­
mentacja ź ród łowa tej mi s j i jest znacznie uboższa niż mis j i Wojciecho-
we j , ale n i e k t ó r e elementy dają się p o r ó w n a ć . 

Najbogatszy m a t e r i a ł ź r ó d ł o w y posiadamy dla mis j i św. Ottona z Bam­
bergu, prowadzonej w latach 1124 i 1128 w ś r ó d Pomorzan. Zachowa ły 
się bowiem t r zy ż y w o t y spisane przez wspó łczesnych i bogate w szcze­
góły. Doda tkowym argumentem p r z e m a w i a j ą c y m za t ak im zestawieniem 
jest fakt, że obie misje w y s z ł y z polskiego oś rodka w ł a d z y i mogą być 
o k r e ś l o n e jako „polsk ie misje". 

Obydwie misje dz ia ła ły na peryferiach p a ń s t w a polskiego, obydwie 
w y k a z u j ą wiele p o d o b i e ń s t w sytuacyjnych, a różnią się i to w sposób 
zasadniczy, k o ń c o w y m efektem. Jak wiadomo misja Ottona przynios ła 
w y m i e r n y sukces w postaci ochrzczonych Pomorzan i powstaniu organi­
zacji kośc ie lne j z biskupstwem w Wolinie . 

Ta okol iczność jest n iezwykle istotna, bo jeśl i u d a ł o b y się rozpa t r zyć 
wszystkie istotne okol iczności to m o ż e m y w y k r y ć r ó w n i e ż i t ę , k t ó r a jest 
odpowiedzialna za k l ę skę Wojciecha i sukces Ottona. 

Celem więc niniejszego w y s t ą p i e n i a jest analiza p o r ó w n a w c z a dwóch 
podobnych w y d a r z e ń dla wydobycia tych różnic , k t ó r e s p o w o d o w a ł y 
odmienny skutek. Oczywiśc ie , na l eży sobie zdawać s p r a w ę z tego, że 
ujawniona zostanie nie jedna ale k i l k a is totnych różnic , z k t ó r y c h ty lko 
jedna m o ż e mieć charakter przyczyny sprawczej. Mimo to, wydaje się, 
że t a k ą p r ó b ę war to podjąć . 

P o d s t a w ą analizy p o r ó w n a w c z e j są ż y w o t y obydwu misjonarzy. O m i ­
sj i świę t ego Wojciecha i n f o r m u j ą nas dwa ż y w o t y spisane przez wspó ł ­
czesnych na podstawie relacj i naocznych ś w i a d k ó w . Pierwszy z nich 
przypisywany Janowi Kanapariuszowi opisuje przebieg mis j i w e d ł u g 
ś w i a d e c t w a Gaudentego, drugi , spisany przez świę tego Brunona ma 
charakter w t ó r n y i bardziej l i t e racki . Dodatkowe znaczenie ma Pasja 
nieznanego autora, ale bogata w szczegóły, chociaż różn iąca się nieco od 
obydwu ż y w o t ó w 1 . 

O mis j i świę tego Ottona z Bambergu czerpiemy informacje z trzech 

1 C y t a t y z ż y w o t ó w ś w . W o j c i e c h a p o c h o d z ą z d z i e ł a pt. Piśmiennictwo czasów 
Bolesława Chrobrego. P r z e t ł u m a c z y ł K a z i m i e r z Abgarowicz . W s t ę p i komentarze 
J a d w i g a K a r w a s i ń s k a , W a r s z a w a 1966. 
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żywo tów spisanych przez wspó łczesnych : mnicha z Prufening, Ebona 
i Herborda 2 . W a r t o ś ć tych źródeł jest na ogół wysoko oceniana, chociaż 
można spo tkać głosy os t rzega jące przed wykorzys tywan iem zbyt dos ło­
wnych zapisów żywoc i a r zy 3 . 

2 

Wojciech S ł awn ikowicz urodz i ł się ok. r . 956, czy l i w czasie podejmo­
wania mis j i m ia ł ok. 40 lat . By ł biskupem Pragi, ale ze w z g l ę d u na k o n ­
f l i k t z ks ięc iem czeskim nie mógł s p r a w o w a ć swej funkc j i i k i l k a ostat­
nich lat spędzi ł na podróżach , w czasie k t ó r y c h s p o t y k a ł się z pap ieżem, 
z cesarzem i i n n y m i osobis tościami ówczesne j Europy. W k a ż d y m razie 
Polska by ła dla niego n o w y m krajem, a Prusowie już zupe łn i e egzoty­
cznym ludem. 

O jego przygotowaniu do mis j i nie wiele m o ż e m y powiedz ieć , gdyż sa­
ma idea zrodzi ła się stosunkowo późno. Wcześn ie j z amie rza ł osiąść w k l a ­
sztorze lub odbyć p i e l g r z y m k ę do Z iemi Ś w i ę t e j . Z ż y w o t ó w w y n i k a 
jasno, że p r a g n ą ł ponieść śmie rć za w i a r ę i to by ł is totny rys jego oso­
bowości 4 . Na pewno nie znał j ę z y k a i obyczaju P r u s ó w i m u s i a ł poro­
z u m i e w a ć się przez t ł u m a c z a . Nie znał r ó w n i e ż sytuacji poli tycznej w t y m 
regionie Europy, ale najistotniejsze b y ł y w t y m wypadku n i e k t ó r e ce­
chy jego osobowości . Biografowie podk re ś l a j ą jego k o n f l i k t o w y charak­
ter owocujący l i cznymi zatargami z ks ięc iem, z m i e s z k a ń c a m i Pragi , na­
wet ze swoim zwierzchnikiem arcybiskupem mogunckim Wil l ig i sem. 
W tej ostatniej sprawie odbył się sąd w Rzymie, po k t ó r y m papież zo­
bowiązał Wojciecha do powrotu do Pragi . Trudno rozs t r zygać jakie by ­
ły racje po obydwu stronach, faktem jest, że Wojciech nie po t ra f i ł zna­
leźć wspó lnego j ę z y k a ze swoimi rodakami i dlatego t rudno by ło się spo­
dziewać, że znajdzie możl iwość porozumienia z obcym, p o g a ń s k i m ple­
mieniem. W tej sytuacji m o ż n a powiedz ieć , że jego kwal i f ikac je jako 
kierownika mis j i nie mogą być zbyt wysoko oceniane. 

Drug i bohater, Ot ton biskup bamberski, pochodzący r ó w n i e ż z arysto­
kratycznego rodu przedstawia zupe łn i e o d m i e n n ą osobowość. W czasie 
mis j i pomorskiej by ł cz łowiek iem d o ś w i a d c z o n y m w w i e k u około 60 lat , 
z k t ó r y c h większą część spędzi ł na dzia ła lności publicznej. K i l k a lat s p ę -

2 Cyta ty z ż y w o t ó w ś w . Ottona p o c h o d z ą z d z i e ł a pt. Pomorze zachodnie w ży­
wotach Ottona. P r z e t ł u m a c z y ł , w s t ę p i komentarz o p r a c o w a ł J a n W i k a r j a k . P r z e d ­
m o w ą o p a t r z y ł G e r a r d L a b u d a , W a r s z a w a 1979. 

3 Por. H . Ł o w m i a ń s k i , Religia Słowian i jej upadek (w. VI—XII), Warszawa 
1979, s. 174. 

4 Por. S. Mie l czarsk i , Przyczyny śmierci św. Wojciecha, Studia Warmińskie, 
t. 19 1982, s. 27. 
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dził w Polsce pe łn iąc różne funkcje na dworze W ł a d y s ł a w a Hermana, 
a od r o k u 1102 obją ł diecezję b a m b e r s k ą , gdzie fundowa ł kościoły i k l a ­
sztory, oraz zabiegał o powiększen i e m a j ą t k u i znaczenia biskupstwa 
bamberskiego. Z p o d r ó ż y i pobytu w Polsce znał j ęzyk i obyczaje S ło­
w i a n i to chyba zadecydowa ło , że do niego w ł a ś n i e zwróci ł się Boles ław 
K r z y w o u s t y gdy szuka ł kogoś kto pod ją łby się chrystianizacji zdobytego 
w ł a ś n i e Pomorza Zachodniego. O d p o w i a d a j ą c na to wezwanie Otton, po 
uzyskaniu zezwolenia pap ieża Kal iks ta I I , został misjonarzem i podjął 
pod róże na Pomorze w r. 1124 i 1128. P o d e j m u j ą c p i e rwszą podróż m i ­
sy jną by ł już s ta rym cz łowiek i em z w i e l k i m doświadczen i em organiza­
c y j n y m i p e ł n ą zna jomośc ią u w a r u n k o w a ń pol i tycznych jakie okreś la ły 
dz ia ła lność Kościoła . 

G d y b y ś m y chcieli p o r ó w n a ć obydwu b i s k u p ó w to okaza łoby się, że są 
to dwie zupe łn i e r ó ż n e osobowości , co m u s i a ł o n i e w ą t p l i w i e r z u t o w a ć na 
e f e k t y w n o ś ć dzia ła lności misyjnej . Trzeba też powiedzieć , że już na po­
czą tku m i s j i Ot ton d y s p o n o w a ł a tutami, k t ó r y c h nie pos iadał Wojciech. 

3 

D r u g i m czynnikiem, k t ó r y musi być brany pod u w a g ę to sposób pla­
nowania i przygotowania do mi s j i . 
Nie ulega wą tp l iwośc i , że in ic ja torami i promotorami obydwu mis j i b y l i 
w ł a d c y polscy: Bo les ł aw Chrobry i Boles ław Krzywous ty . Na nich też 
spada część odpowiedz ia lnośc i i zas ług za ostateczne efekty. W pierw­
szej kole jnośc i za w y b ó r terenu mis j i . 

J e ś l i chodzi o Wojciecha, to Bo les ł aw Chrobry w s k a z a ł m u P r u s ó w 
jako l u d pogańsk i , k t ó r y m i a ł być chrystianizowany. Wchodz i ł a również 
w r a c h u b ę możl iwość nawracania Wie l e tów, ale ze w z g l ę d ó w poli tycz­
nych zos ta ła odrzucona 5 . 

Bo le s ł aw Krzywous ty , po prostu w e z w a ł Ottona do podjęcia dzieła 
nawracania podbi tych Pomorzan, po nieudanej p rób ie m i s j i prowadzo­
nej w r. 1122 przez h i szpańsk i ego mnicha Bernarda. W y b ó r terenu m i ­
sj i by ł o k r e ś l o n y w z g l ę d a m i po l i tycznymi . Po dokonaniu podboju Po­
morza Zachodniego i z h o ł d o w a n i u ks ięc ia W a r c i s ł a w a , Boles ław zabiegał 
o c h r y s t i a n i z a c j ę tego k ra ju dla bl iższego związan ia go z Po l ską . W z g l ę ­
dy polityczne z a d e c y d o w a ł y o t y m , że w czasie pierwszej podróży m i ­
syjnej Ot ton nie p r z e k r a c z a ł granic p a ń s t w a i nie p o d e j m o w a ł p rób na­
wracania plemion Wieleckich 6 . 

5 Por . S . M i e l c z a r s k i , Misja pruska świętego Wojciecha, G d a ń s k 1967, s. 48 i n. 
8 Z w r a c a na to u w a g ę G . L a b u d a (w:) Pomorze ... s. 15. 
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Jak widać , misja Wojciecha by ł a prowadzona podobnie jak misja Ot ­
tona w interesie w ł a d c y polskiego, ale i s to tną różnicą by ło to, że Ot ton 
działał p o dokonanym podboju, a Wojciech p r z e d ewentua lnym pod­
bojem Prus, o k t ó r y m nawet nie w i e m y czy doszedł do skutku, chociaż 
n i ek tó rzy badacze tak u w a ż a j ą 7 . 

Rola w ł a d c ó w i n s p i r a t o r ó w zaznaczy ła się r ó w n i e ż podczas przygoto­
w a ń , gdyż obydwaj w ł a d c y w y p o s a ż y l i misjonarzy w zb ro jną e s k o r t ę . 
Wojciech o t r z y m a ł orszak złożony z 30 zbrojnych, k t ó r z y towarzyszyl i 
mu do G d a ń s k a , l ub nawet do ziemi prusk ie j 8 . 

Zbrojna eskorta biskupa Ottona l iczyła conajmniej 60 zbrojnych, 
a w granicach Pomorza t o w a r z y s z y ł o m u jeszcze 300 zbrojnych ks ięc ia 
pomorskiego W a r c i s ł a w a . Czy ta eskorta t o w a r z y s z y ł a misjonarzom 
w ciągu całe j w y p r a w y — trudno odpowiedz ieć , bo ż y w o t y tego nie 
podkreś la ją , ale jest charakterystyczne, że gdy Ot ton n a p o t k a ł zdecydo­
wany opór w Szczecinie, w ó w c z a s w y s ł a ł poselstwo do Bo les ł awa z p r o ś ­
bą o pomoc. W odpowiedzi, Bo les ław n a k a z a ł szczecinianom przy jęc ie 
chrztu grożąc w y p r a w ą zbro jną dla ukarania opornych 9 . Jak widać , opie­
ka Boles ława Krzywoustego szła dalej niż jego wielkiego poprzednika, 
k t ó r y dopuści ł do tragicznego zakończen ia mis j i , chociaż późnie j w y k u p i ł 
zwłoki i uczcił je godnie w kościele g n i e ź n i e ń s k i m . 

Warto zwrócić u w a g ę jednak na to, że misja Wojciecha by ł a p i e r w s z ą 
polską i n i c j a tywą mi sy jną i nie by ło wiadomo jakie mo g ą być jej kon­
sekwencje. Po Wojciechu, mis ję w Prusach podją ł Brunon z Quer fur tu 
w podobnym stylu , ale z gorszym w y n i k i e m — zginął bowiem nie t y l k o 
Brunon ale równ ie ż jego towarzysze. 

Widać z tego, że w ł a d c a Polski nie w y c i ą g a ł p r a w i d ł o w y c h w n i o s k ó w 
z p r ak tyk i . Inaczej Boles ław Krzywous ty , k t ó r y po niepowodzeniach 
misjonarza Bernarda (został w y ś m i a n y przez Pomorzan dla swego u b ó ­
stwa) w y p o s a ż y ł Ottona w godny orszak i poleci ł aby we wszystkich 
mie jscowościach był t rak towany jako ks iążęcy w y s ł a n n i k ze wszys tk imi 
p r z y s ł u g u j ą c y m i ks ięc iu p rzywi le jami . Ta pragmatyczna postawa Bole­
s ława świadczy o jego realizmie i szczerej chęci doprowadzenia do pe ł ­
nej chrystianizaci k ra ju . 

7 J e d y n ą ź r ó d ł o w ą p r z e s ł a n k ą jest Żywot św. Ottona p i ó r a E b o n a gdzie w s p o m ­
nienie o repres jach j a k i c h doznali Prusowie po ś m i e r c i ś w i ę t e g o Wojc iecha , Po­
morze... s. 148. 

8 G . L a b u d a , Droga biskupa praskiego Wojciecha do Prus, Zapiski Historyczne, 
t. 34, 1969, z. 3, s. 9—28 twierdzi , ż e w drodze z G d a ń s k a do P r u s t o w a r z y s z y ł m i ­
sjonarzom j e d e n zbrojny, natomiast asysta 30 zbro jnych d o t y c z y ł a jedynie drogi 
do G d a ń s k a , ale jest to p o g l ą d odosobniony. 

9 Pomorze... s. 97. 
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4 

K o l e j n y m elementem godnym p o r ó w n a n i a jest teren mis j i a szczegól­
nie ludzie, do k t ó r y c h jest ona skierowana. Chodzi t u o odpowiedź na 
pytanie, k t ó r a z m i s j i m i a ł a trudniejsze zadanie? Czy plemiona p o g a ń ­
skie b y ł y w r ó w n y m stopniu podatne lub oporne na przy jęc ie Ewan­
gelii? 

Misja świę t ego Wojciecha by ł a adresowana do pogańsk ich plemion 
pruskich, ale trzeba t eż p a m i ę t a ć , że i Pomorze G d a ń s k i e m u coś za­
wdz ięcza . Au to r Ż y w o t a I pisze, że Wojciech ochrzci ł liczne gromady 
ludzi , a późnie jsza legenda dopisuje do tego in fo rmac ję o n a w r ó c e n i u 
przez Wojciecha księcia g d a ń s k i e g o 1 0 . 

G d y b y ś m y zatem rozpa t rywal i f ak tyczną dzia ła lność m i s y j n ą Wojcie­
cha w r . 997 to trzeba by powiedz ieć , że dzia ła ł w ś r ó d Pomorzan pod­
l eg ły c h w ł a d z y Bo le s ł awa i t am odnosi ł sukcesy, oraz w ś r ó d P r u s ó w 
gdzie poniós ł p o r a ż k ę . To roz różn ien ie jest bardzo istotne, gdyż pozwala 
w y k a z a ć , że i Wojciech odnosi ł sukcesy w dzia ła lności misyjnej i nie 
b y ł z g ó r y skazany na po rażkę . 

Podobnie w y g l ą d a ł teren m i s j i świę tego Ottona, k t ó r y działał na te­
renie Pomorza Zachodniego podleg łego Bo les ł awowi Krzywous temu (na 
w s c h ó d od Odry) i na terenach zaodrzańsk ich , k t ó r e nie podlega ły jego 
w ł a d z y . Rzecz ciekawa, że w pierwszym wypadku odnosi ł spektakularne 
sukcesy chrzcząc w Pyrzycach, Kamien iu , Ko łobrzegu , K ł o d n i e i Bia ło­
gardzie liczne gromady pogan, podczas gdy jego w y s t ą p i e n i a w Szcze­
cinie i Wol in ie n a p o t y k a ł y zdecydowany opór , a gdy nawet t am chrze­
ś c i j a ń s t w o zosta ło zaszczepione, to w k r ó t k i m czasie okaza ło się, że trze­
ba ponownie rozpoczynać p r a c ę m i s y j n ą 1 1 . Tereny leżące na p r a w y m 
brzegu Odry b y ł y dawno zdobyte, a w ł a d z a Bo les ł awa na nich ugrunto­
wana, natomiast świeże naby tk i leżące na l e w y m brzegu Odry by ły s ła­
bo z w i ą z a n e z p a ń s t w e m polskim i dlatego b y ł y nieprzygotowane do 
mis j i . 

P o j a w i ł się w his tor iograf i i pog ląd o zasadniczych różn icach między 
re l ig ią pogańską S ł o w i a n Po łabsk ich , w t y m ró w n ież Wie le tów, a Po­
morzem Zachodnim. H . Ł o w m i a ń s k i twie rdz i , że na obszarze Związku 
Wieleckiego rozwiną ł się pol i te izm i z n i m z w i ą z a n y jest k u l t bós tw w i e ­
log łowych , budowa ś w i ą t y ń i powstanie kasty k a p ł a ń s k i e j . „Politeizacja 
Połabia, wywołana określonymi dla natury regionalnej przyczynami po­
litycznymi, nie przekroczyła granic tej ziemi, nie rozwinęła się na Po-

1 0 Piśmiennictwo... s. 78. 
1 1 Pomorze... s. 121. 
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morzu, a tym bardziej na jego polskim zapleczu"12. Co więce j , ten sam 
autor twierdzi , że „politeizacja czerpała impulsy z kontaktów z chrześci­
jaństwem, którego sacrum, uwzględnię sacrum wtórne, dostarczało wzor­
ców słowiańskim bóstwom antropomorficznym"13. 

Jest rzeczą oczywis tą , że misja na terenach zaod rzańsk i ch m u s i a ł a 
przebiegać zupe łn ie inaczej niż na Pomorzu p r a w o b r z e ż n y m . I rzeczy­
wiście t ak i obraz dają ż y w o t y św. Ottona, k t ó r y t am w ł a ś n i e n a p o t k a ł 
na jwiększe t r u d n o ś c i . W e d ł u g re lacj i mnicha z Prufening wol inianie 
„słysząc że wielu spośród mieszkańcóyj Kamienia przyjęło n a u k ę wiary 
i nie mogąc tego znieść spokojnie, przychodzili wzburzeni i zaczęli nie 
tylko wyśmiewać nawróconych, lecz nawet poniżać świętego biskupa 
i jego towarzyszy. Biskupa mianowicie nazywali czarownikiem i oszu­
stem, mieszkańców Kamienia zaś głupimi zdrajcami ojczyzny, którzy 
wyrzekłszy się praw ojczystych, usiłują popaść w błędy obcego plemie­
nia"11. W relacj i tej zwraca u w a g ę akcent położony na obronie „ p r a w 
ojczystych", k t ó r y sugeruje, że w opin i i wo l in ian zmiana re l ig i i poc iąga­
ła za sobą znacznie głębsze skutk i . 

Rzecz ciekawa, że podobny akcent znajdujemy w Ż y w o c i e I św. W o j ­
ciecha, gdzie zos ta ły zapisane zarzuty stawiane przez P r u s ó w misjona­
rzom na wiecu. Mówil i oni : „nas i cały ten kraj, na którego krańcach 
my mieszkamy, obowiązuje wspólne prawo i jeden sposób życia; wy zaś, 
którzy rządzicie się innym i nieznanym prawem, jeśli tej nocy nie pój­
dziecie precz, jutro zostaniecie ścięci"15. Nie wiadomo jak dalece ściśle 
została przekazana m y ś l p r z e c i w n i k ó w mis j i , ale trzeba p rzy j ąć , że sama 
obserwacja p rocesów zachodzących w krajach już schrystianizowanych 
mus ia ł a n a s u w a ć myś l , że w akcie chrztu nie chodzi t y l k o o z m i a n ę re­
l i g i i , ale o z m i a n ę całego sposobu życia, o inne obyczaje, inne prawa 
i wreszcie o z m i a n ę ust roju społecznego. 

Rzecz znamienna, że obydwie wypowiedzi pochodzą ze skrajnych te­
r e n ó w mis j i , nie w i e m y natomiast, czy podobna świadomość towarzy­
szyła ludom p o g a ń s k i m schryst ianizowanym w ramach i s tn ie jące j s t ruk­
t u r y p a ń s t w o w e j , a więc na Pomorzu G d a ń s k i m i Pomorzu Zachodnim. 

Niekiedy w histor iografi i p o j a w i a ł y się zarzuty i epitety pod adresem 
pogańsk ich P r u s ó w oskarża jące ich o dzikość, b a r b a r z y ń s t w o i nieludz­
kie traktowanie misjonarzy. Na p r z y k ł a d , sama śmie rć Wojciecha, a szcze­
gólnie odcięcie g łowy, nazywane bywa aktem b a r b a r z y ń s k i m świadczą ­
cym o wrodzonym o k r u c i e ń s t w i e . 

1 2 H . Ł o w m i a ń s k i , o.c. s. 400. 
1 3 T a m ż e, s. 399. 
1 4 Pomorze... s. 90. 
1 5 Piśmiennictwo... s. 81. 
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Jest to pog ląd z g run tu fa ł szywy. W ł a ś n i e śmie rć Wojciecha dowodzi 
j ak ich t u dokonujemy uproszczeń . W opin i i z n a w c ó w zagadnienia śmierć 
Wojciecha by ł a egzekuc ją w y r o k u sądowego j a k i zapadł na wiecu, 
a odcięcie g ł o w y by ło powszechnym, ś r e d n i o w i e c z n y m zwyczajem zna­
n y m r ó w n i e ż w krajach c h r z e ś c i j a ń s k i c h 1 8 . 

Z r e sz t ą mamy zupe łn i e przeciwne opinie zanotowane w źródłach od­
n o ś n i e charakteru P r u s ó w , skoro A d a m B r e m e ń s k i nazywa ich „ludźmi 
najbardziej ludzkimi"17. 

Przy jmu jemy więc , że opinie o b a r b a r z y ń s t w i e pogan by ły podykto­
wane m a n i e r ą hag iogra f iczną a u t o r ó w op i su jących życie świę tych . Ogól­
na ocena terenu m i s j i w j ednym i d rug im przypadku jest podobna: te­
ren podbity z u g r u n t o w a n ą w ł a d z ą p a ń s t w o w ą daje szanse pozytywnej 
mis j i , na terenach niepodbitych, l ub s łabo za l eżnych opór pogan jest 
zdecydowany, a g ł ó w n y m m o t y w e m obawa przed z m i a n ą s t o sunków spo­
ł e c z n y c h i us t ro ju . 

5 

M i m o stu dwudziestu siedmiu lat dz ie lących obydwie misje, ich prze­
bieg wykazuje wiele podob i eńs tw , nawet w szczegółach. 

Jak wiadomo, pierwsze spotkanie Wojciecha z Prusami, na m a ł e j w y ­
sepce, zakończy ło się pobiciem misjonarzy, a sam Wojciech został tak 
silnie uderzony w i o s ł e m , że u p a d ł na z i e m i ę 1 8 . Epizod ten by ł tak często 
wykorzys tywany przez hagiograf ię , że wiosło s ta ło się a t rybutem po­
staci świę t ego Wojciecha. 

Podobny przypadek zda rzy ł się r ówn ież biskupowi Ot tonowi w W o l i ­
nie gdy p r z e m a w i a ł do ludu , w ó w c z a s „jakiś szaleniec... pełen wściek­
łości, rzucił się na świętego kapłana i świeżo ułamanym drzewem, które 
właśnie miał w ręce, tak silnie uderzył, że ten padł na ziemię i zdawało 
się, iż leży bez duszy"13. 

Jest i drugi incydent, k t ó r y zachodzi w obydwu przypadkach. Oto po 
n ieudanym w y s t ą p i e n i u na wiecu, gdy misjonarze zostali oskarżen i i za­
grożono i m śmierc ią , w ó w c z a s Wojciech wraz z towarzyszami wsiedl i do 
łodzi i p o p ł y n ę l i „z powrotem i wylądowawszy pozostali pięć dni w pew­
nej wiosce"20. 

Zacytowane zdanie jest najbardziej zagadkowym tekstem w Żywoc ie 

1 0 Por . W . Maise l , Prawo karne Prusów na tle porównawczym (w:) Słowianie 
w dziejach Europy, P o z n a ń 1974, s. 129. 

1 7 Por . S. M i e l c z a r s k i , Misja... s. 95. 
1 8 Piśmiennictwo... s. 79. 
1 9 Pomorze... s. 92. 
2 0 Piśmiennictwo... s. 8 1 . 
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świę tego Wojciecha. Nie wiadomo bowiem kto i d o k ą d p rzewióz ł łodzią 
misjonarzy? Jaka to mie jscowość gdzie podróżn icy znaleź l i spokój i od­
poczynek na okres pięciu dni? Różne dawano odpowiedzi, ale na jczęśc ie j 
przemilczano ten epizod z b raku sensownego w y j a ś n i e n i a . Swego czasu 
p o s t a w i ł e m h ipo tezę , że Wojciech zna laz ł schronienie na t e r y t o r i u m p a ń ­
stwa Boles ława Chrobrego, gdyż działał na pograniczu i m o ż n a by ło 
w ciągu nocy powrócić opuszczając n iegośc inną z i e m i ę 2 1 . 

A le w opisie mis j i świę t ego Ottona znajdujemy podobny fragment 
gdy Otton w y p ę d z o n y z Wol ina „postanowił na przeciąg mniej więcej 
jednego tygodnia zatrzymać się ze swoimi towarzyszami na drugim brze­
gu wymienionej rzeki, aby w tym czasie mógł poznać, jaki będzie wynik 
tej sprawy"22. 

Możemy przypuszczać , że z a t r z y m a ł się w Kamien iu , gdzie poprzednio 
nawróc i ł 3585 osób. S t ą d u d a ł się do Szczecina l icząc na to, że sukces 
w Szczecinie sk łoni opornych Wol in i an do p rzy jęc ia chrztu . 

Jak widać , w obydwu wypadkach misja b y ł a przerywana i misjonarze 
chroni l i się w bezpiecznym miejscu, a t a k i m by ło t e r y t o r i u m pod lega j ą ­
ce władcy , k t ó r y p a t r o n o w a ł mis j i . W obydwu wypadkach dalszy ciąg 
podróży misyjnej k i e r o w a ł się nieco w i n n y m k ie runku , ale misja by ł a 
kontynuowana. Tak też interpretujemy, zgodnie z ana log ią m i s j i o t t o ń -
skiej, ostatnie etapy podróży Wojciecha, k t ó r y ponownie p r z e p r a w i ł się 
przez g ran icę , po mośc ie w pobl iżu grodu Cholin, aby oddal ić się od 
Truso. 

Niestety, zaraz po przekroczeniu rzeki Dz ie rzgoń misjonarze zostali 
schwytani przez oddział s t r a ż y granicznej i zgodnie z w y d a n y m poprze­
dnio w y r o k i e m Wojciech zosta ł stracony. 

Miejscem śmierc i świę tego Wojciecha jest zatem dzisiejsza w ie ś Ś w i ę ­
ty Gaj na leżąca do diecezji w a r m i ń s k i e j . 

Omawiany epizod przerwy w podróży misyjnej jest w s p ó l n y dla oby­
dwu mis j i , ale dalsze konsekwencje b y ł y różne . Wojciech podją ł samo­
dzielnie decyzję o dalszej podróży z p e ł n ą świadomośc ią ryzyka , na k t ó ­
re się na raża ł . 

Otton p o d e j m u j ą c dalszą podróż do g r o d ó w z a o d r z a ń s k i c h k o r z y s t a ł 
jednak z opieki księcia jak pisze Ebo „Był zaś zwyczaj w owej krainie, 
że władca kraju w poszczególnych grodach miał swoją siedzibę i miesz­
kanie; i ktokolwiek tam wszedł znajdował bezpieczne schronienie przed 
nieprzyjaciółmi. Tam więc pobożny Otto wszedł i wśród łez zanosił mo­
dły o nawrócenie szczepu pomorskiego"23. Pomoc księcia m i a ł a w ięc 

2 1 S. Mie lczarsk i , Misja . . . s. 105. 
2J Pomorze... s. 93. 
** Pomorze... s. 154. 
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istotne znaczenie dla b e z p i e c z e ń s t w a misjonarzy, a jak się okaże dalej, 
r ó w n i e ż dla ostatecznych e fek tów. 

6 

Najbardziej i n t e r e s u j ą c a jest sprawa metody pracy misyjnej , bo 
w t y m zakresie j uż na pierwszy rzut oka w i d a ć różnice . 

P rob lem metod nawracania pogan, a szczególnie problem dopuszczal­
ności stosowania przymusu by ł kont rowersyjny już w okresie ś r edn io ­
wiecza, że p rzypomnimy w y s t ą p i e n i e P a w ł a Włodkowica na soborze 
w Konstancj i , ale i w his tor iografi i zna laz ł swoje odbicie. 

W polskiej hagiografii , a n a s t ę p n i e historiografi i , po jawi ł się pogląd 
0 specyficznym charakterze polskich mis j i , k t ó r e jakoby nie k o r z y s t a ł y 
z pomocy o rężne j i b y ł y pokojowe. Przeciwstawiano niekiedy „n iemiec ­
k ą " m e t o d ę nawracania przy pomocy miecza. P r z y j r z y j m y się więc jak 
to w y g l ą d a w omawianych misjach Wojciecha i Ottona. 

Nie ulega wą tp l iwośc i , że Ś w i ę t y Wojciech w k r o c z y ł na z iemię prus­
ką bez zbrojnej eskorty. Wprawdzie Boles ław Chrobry wyposaży ł go 
w e sko r t ę 30 zbrojnych, ale t o w a r z y s z y ł a ona misjonarzom w czasie 
pod róży po k ra ju Bo le s ł awa i , być może , s tanowil i ci zbrojni załogę stat­
k u p ł y n ą c e g o do Prus. W k a ż d y m razie Wojciech o d p r a w i ł ich z powro­
tem. Nie w i e m y czy było to zgodne z i n t enc j ą Boles ława czy w y n i k a ł o 
z w ł a s n e j i n i c j a t y w y Wojciecha, ale na pewno zaważy ło na k o ń c o w y m 
w y n i k u mi s j i . 

Nie tak p o s t ę p o w a ł Otton, k t ó r y w k r o c z y ł na Pomorze w licznej asy­
ście zbrojnej , a gdy p r z e p r a w i a ł się do Wol in ian czy Szczecinian korzy­
s ta ł z opieki ks iążęcej r ó w n i e ż w tych grodach. Czy Ot ton używa ł siły 
dla nawracania pogan? — t rudno odpowiedz ieć wprost. Ż y w o t y Ottona 
nie w s p o m i n a j ą o ż a d n y c h dz ia łan iach zbrojnej asysty i można przy­
puszczać , że nie b r a ł a ona żadnego udz ia łu w pracach misyjnych. 

K i e d y jednak Ot ton n a p o t k a ł na zdecydowany opór mie szkańców 
Szczecina, w ó w c z a s w y s ł a ł poselstwo do Bo les ł awa ze s k a r g ą na pogan. 
O d p o w i e d ź księcia pozwol i ła p r z e ł a m a ć impas i sk łoni ła Szczecinian do 
n a w r ó c e n i a . Oto pos łowie p rzyn ieś l i p rzes ł an ie do pogan tej t reśc i : „Po­
wiadają mianowicie, że pan ich uniósł się słusznym oburzeniem, ponie­
waż dowiedział się, iż biskup doznał od nich pewnych krzywd, poleca 
jednak, aby w przyszłości nie spotkała go żadna przykrość. W przeciw­
nym razie sam jak najspieszniej przybędzie z wojskiem i zioyczajem 
zwycięzców surowo ich ukarze. Jeśli zaś zgodzą się słuchać biskupa 
1 przyjąć słowo boże, nie doznają od niego... niczego złego... Kiedy im 
dano taki wybór, poganie ze wsi i miast zwołują lud niezliczony, do­
kładnie się naradzają nad tym, którą z tych możliwości mają wybrać... 
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przyrzekli spełnić wszystkie rozkazy, byleby na przyszłość zapewnili 
sobie bezpieczeństwo od rzezi, pożarów i innych okropności wojny, ja­
kich już nieraz od tego księcia niewątpliwie poznali"2i. 

Ten p r zyd ług i cytat by ł konieczny dla zrozumienia metody misyjnej 
Ottona, k t ó r y wprawdzie nie pos ług iwa ł się bezpoś redn io siłą, ale ta si ła 
za n i m s ta ła i poganie o t y m doskonale wiedzie l i . Ż e pogróżki ks ięc ia 
nie b y ł y go łos łowne m o ż e świadczyć r ó w n i e ż inny fragment z Ż y w o t ó w 
Ottona. Herbord pisze, że ks iążę „warowne i silne miasto Nakiel skru­
szył i podpalił, całą jego okolicę ogniem i żelazem spustoszył, że poka­
zywali nam mieszkańcy w różnych miejscach ruiny, zgliszcza i stosy 
trupów jeszcze w trzy lata po tym, jakby po świeżej klęsce. Po zdobyciu 
owych miast tak bardzo się ugięli, iż ci, którym książę pozwolił ujść 
śmierci i niewoli wraz ze swoim władcą złożyli przysięgę, iż przyjmą 
chrześcijaństwo i płacić będą daninę; i to za wielki swój zysk poczy­
tali"25. 

W tej sytuacji p rzy jęc ie c h r z e ś c i j a ń s t w a ch ron i ło przed represjami 
i nie trzeba się już dziwić, że Ot ton osiągał takie sukcesy w swej dzia­
łalności misyjnej , skoro s ta ła za n i m wie lka ale i brutalna siła polskiego 
władcy . 
P o w y ż s z e stwierdzenie odnosi się nie t y l k o do nawracania Szczecinian 
i Wol in ian , ale może być rozc iągn ię te r ó w n i e ż na tereny Pomorza Za­
chodniego, bo przecież zacytowana mie j scowość Nakie l l eży w okolicy 
Kołobrzegu . 

W t y m miejscu na leża łoby wróc ić do sprawy mis j i świę tego Wojc ie­
cha, k t ó r y na terenie p rusk im nie k o r z y s t a ł z pomocy zbrojnej . Pow­
staje jednak pytanie, czy dz ia ła lność chrystianizacyjna Wojciecha pro­
wadzona na Pomorzu G d a ń s k i m , w samym G d a ń s k u by ł a r ó w n i e ż po­
zbawiona tego elementu szan tażu . P rzec ież działo się to na terenie p a ń ­
stwa Boles ława Chrobrego, k t ó r y pop ie ra ł dz ia ła lność m i s y j n ą i p raw­
dopodobnie k a r a ł opornych, k t ó r z y nie chcieli p r zy j ąć nowej w i a r y . 
Wiemy jak surowo k a r a ł za ł a m a n i e p r z y k a z a ń kośc i e lnych i t rudno so­
bie wyobraz i ć aby to l e rowa ł opór przeciwko chrystianizacji . A więc i ta 
misja, misja w e w n ę t r z n a m u s i a ł a pos ług iwać się przymusem n ieza leżn ie 
od tego, kto chrzci ł i wyg ła sza ł kazania. 

Nie chcemy przez to powiedz ieć , że chrystianizacja k ra ju prowadzona 
przez pierwszych P i a s t ó w by ła szczególnie okrutna czy dolegliwa. Meto­
dy przymusu b y ł y nie t y l k o powszechnie stosowane ale i uzasadniane 
teoretycznie z p o w o ł a n i e m się na Pismo Ś w i ę t e . Między i n n y m i , takie 
myś l i znajdujemy w pismach świę tego Brunona z Querfur tu , n a s t ę p c y 

24 Pomorze... s. 97/98. 
w Pomorze.., s. 162, 
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świę tego Wojciecha w nawracaniu P r u s ó w 2 6 . By ła to zasada zgodna 
z ó w c z e s n y m i p o g l ą d a m i i nie z w i ą z a n a z żadną n a r o d o w ą czy politycz­
n ą s t r u k t u r ą . 

7 

W zakończen iu wypada wróc ić do pytania postawionego na począ tku 
o przyczyny k lęsk i Wojciecha w Prusach. R o z p a t r u j ą c różne elementy 
m i s j i Wojciecha i Ottona dosz l i śmy do przekonania, że przy wie lu , na­
wet u d e r z a j ą c y c h p o d o b i e ń s t w a c h w dwóch sprawach różnią się one 
w sposób istotny. 

Po pierwsze, różn i ł a je osobowość k ierownika mis j i , gdyż biskup bam-
berski Ottona, starszy i bardziej doświadczony dyplomata, mia ł znacznie 
lepsze kwal i f ikac je do kierowania mis j ą i organizowania kościoła na Po­
morzu. Biskup praski, Wojciech, młodszy , porywczy, nie zwraca jący 
uwagi na uwarunkowania , przepojony żar l iwością re l ig i jną i pragnie­
n iem śmie rc i m ę c z e ń s k i e j by ł zgoła o d m i e n n ą osobowością i te właśn ie 
cechy pozwa la j ą pos t awić znak zapytania nad jego kwal i f ikac jami orga­
nizatora mis j i w ś r ó d pogan. 

Po drugie, misje te różni ła stosowana metoda, a szczególnie sposób 
korzystania z pomocy księcia , z si ły zbrojnej, j aką odbydwie misje m i a ł y 
do dyspozycji. Misja świę t ego Wojciecha w ś r ó d P r u s ó w by ła pozbawiona 
tej pomocy, prawdopodobnie z w o l i samego Wojciecha, k t ó r y odp rawi ł 
z b r o j n ą e sko r t ę i pozos ta ł wraz z dwoma towarzyszami mis j i bez broni . 
Pomi jamy w t y m miejscu etap mis j i w e w n ę t r z n e j na Pomorzu G d a ń ­
skim, gdzie Wojciech, jeśl i n a w r a c a ł pogan, to działał z polecenia i pod 
o c h r o n ą zbrojnego ramienia w ł a d c y . 

Misja o t t o ń s k a w całości by ła uza leżn iona od pomocy Boles ława 
Krzywoustego. Z a r ó w n o na terenach p r a w o b r z e ż n y c h jak i na l e w y m 
brzegu Odry , strach przed ks ięc iem t o r o w a ł d rogę misjonarzom, czego 
dowody dają nam ż y w o t y świę tego Ottona. 

Stwierdzenie d w ó c h is totnych różnic nie pozwala jeszcze na wyod­
r ę b n i e n i e jednej przyczyny sprawczej i dlatego trzeba nasze rozumowa­
nie wzbogac ić o inne p r z y k ł a d y . 

Trzeba pos t awić pytanie czy osobowość misjonarza mog ła być czyn­
n ik i em d e c y d u j ą c y m o sukcesie lub k lęsce w poczynaniach misyjnych. 
P o r u s z a j ą c się w t y m samym k r ę g u chronologicznym i geograficznym 

2« Piśmiennictwo... s. 101, 259, por. t e ż H . D. K a h l , Compellere intrare. Die 
Wendenpolitik Bruns von Querjurt im Lichte hochmittelalterlichen Missions — 
und Yólkerrecht, Zeitschrift f. Ostforschung 1955, 2—3, 
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chc ia łbym wskazać na jeszcze dwie i n i c j a tywy misyjne w y c h o d z ą c e z te­
go samego oś rodka dyspozycyjnego. 

D w a n a ś c i e lat po śmie rc i Wojciecha, w y b r a ł się z mis j ą do plemion 
pruskich świę ty Brunon z Querfur tu (Bonifacy), k t ó r y t am zginął ś m i e r ­
cią męczeńską wraz z towarzyszami. Przebieg tej m i s j i jest nie tak do­
brze znany jak mis j i Wojciechowej ale zachowa ł się l is t Brunona do ce­
sarza Henryka I I , w k t ó r y m to liście s k a r ż y się, że Boles ław Chrobry 
u w i k ł a n y w w o j n ę z cesarstwem nie może dać m u dostatecznej pomo­
cy 2 7 . Jak widać , Brunon bynajmniej nie r e z y g n o w a ł z ochrony zbrojnej 
Boles ława, ale ten po prostu nie mógł je j udzie l ić . 

Drug im epizodem, k t ó r y c h c i a ł b y m p r z y p o m n i e ć by ł a p r ó b a mis j i na 
Pomorzu Zachodnim w r . 1122 h i szpańsk iego misjonarza Bernarda, k t ó ­
r y z polecenia Boles ława Krzywoustego u d a ł się na teren misy jny w y ­
posażony jedynie w przewodnika i t ł u m a c z a , k t ó r y r ó w n i e ż doznał nie­
powodzenia 2 8 . Wprawdzie nie zginął jak Wojciech i Bruno, ale zosta ł 
w y p ę d z o n y i żadnego sukcesu nie os iągnął . W e d ł u g op in i i k ron ikarzy 
zraził Pomorzan swoim u b ó s t w e m i pokorą , a życie z a c h o w a ł t y l k o dla­
tego, że Pomorzanie wspominal i na represje jakie s p a d ł y na P r u s ó w po 
śmierc i świę tego Wojciecha i w y d a l i l i go ze swej ziemi zamiast zabić . 

Dwa dodatkowe p r z y k ł a d y mis j i prowadzone przez różne osoby o zu­
pełn ie r ó ż n y c h predyspozycjach w s k a z u j ą na to, że osobowość misjona­
rza, aczkolwiek w a ż n a nie o d g r y w a ł a r o l i d e c y d u j ą c e j . W trzech nieuda­
nych misjach b r a k o w a ł o zbrojnego poparcia w ł a d c y , natomiast w czwar­
tej , już udanej, takie poparcie było udzielone i co w i ę c e j , relacje ź ród ło ­
we niedwuznacznie w s k a z u j ą , że by ł to czynnik d e c y d u j ą c y w przekony­
waniu pogan o potrzebie chrystianizacji . Misjonarz pozbawiony popar­
cia zbrojnego nie mógł l iczyć na t r w a ł y sukces swej dzia ła lności , a prze­
ciwnie n a r a ż a ł się na śmie rć m ę c z e ń s k ą . To poparcie w ł a d c y mog ło być 
realizowane w różny sposób, czasem w y s t a r c z a ł a t y l k o g roźba użyc ia 
siły aby nak łon ić opornych do przyjmowania chrztu . 

Misja świę tego Wojciecha na terenie Pomorza k o r z y s t a ł a z takiego po­
parcia i dlatego p rzyn ios ł a pozytywne skutk i . Ten sam misjonarz w y ­
prawia j ąc się do Prus bez zbrojnego poparcia nie mia ł w ie lk i ch szans 
na sukces misyjny; r y z y k o w a ł życ iem i r zeczywiśc ie uzyska ł t am p a l m ę 
męczeńs twa . 

Powyższe wnioski , mam nadz ie ję , nie będą dla nikogo powodem 
zgorszenia, gdyż takie b y ł y czasy, tacy ludzie i takie obyczaje, a strach 
u w a ż a n o za najlepszy ś rodek p r o w a d z ą c y do zbawienia. 

27 Piśmiennictwo... s. 258, 
2 8 Pomorze... s. 147, 
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Z drugiej s trony trzeba p r z y z n a ć , że chrystianizacja prowadzona 
w t y m t ryb ie by ł a bardzo powierzchowna, s t ąd częs te ods t ęps twa od 
nowej w i a r y , szczególnie w ó w c z a s gdy w ł a d z a u lega ła os łabieniu . Po­
g łęb ien ie i rzeczywiste n a w r ó c e n i e pogan dokona ło się w znacznie póź­
niejszych czasach dzięki pracy duszpasterskiej k a p ł a n ó w i zakonn ików. 
Mus i a ły u p ł y n ą ć stulecia pracy Kościoła , aby pozostałości p o g a ń s t w a zo­
s t a ły w y t ę p i o n e , a nawet m o ż n a powiedz ieć , że praca ta t r w a do dzisiej­
szego dnia. 


